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1.200 lat liczy dziennikarstwo
P i e r w s z a  g a z e t a  p o w s t a ł a  w  C h i n a c h

Jestem gentlemanem
Znam  o b ie : m atkę i córkę.

M atka bardzo porządn a  i zacna 
kob ieta  a córka... w ła ś c iw ie  też 
porządna , a le  nie zacna. D ru g ie ­
go dn ia  naszej zn a jom ośc i córka 
za te le fo n o w a ła  do m n ie  z g w a ł-  
tow nem  żądan iem  ażebym  się sta 
.w ił n a tych m iast w  dom u je i  za m :e 
szkan ia  p rzyczem  zazn aczy ła , że 
w obec m atk i n ie  w o ln o  mi m ó­
w ić  zavv:ele, ra c ze j s łuchać i po­
tak iw ać.

—  J es t pan p rzec ie ż  g en tlem a ­
nem  —  dodała  na końcu.

S tosu jąc  s ię  do je j  z le cen ia  
z ja w iłem  się  pod w sk a za n y m 'a d ­
resem . D rzw i o tw o rzy ła  m i có r­
ka. B y ła  w  s tro ju  au tom ob ilo ­
wym .

—  T o  m ó j k o le ga  szko ln y  pan... 
N a rc y z  —  rzek ła  p rezen tu ją c  m ię  
m atce.

Z d z iw io n y  n ieco  począ łem  p rz y ­
s łu ch iw ać  się ich  rozm ow ie .

—  P a n  N a rc v z  je s t  troch ę  n ie ­
śm ia ły  —  m ówiła] córka  p a trząc  
na m n ie  zukosa —  no... a le  tak 
m ię u s iln ie  nam aw iał na tę  w y ­
cieczkę, że trudno m i by ło  s ię  o- 
przeć.

—  M atka  sp o jrza ła  na m n ie  ła ­
god n ie  i za p y ta ła :

—  A  da leka to b ędz ie  w y c ie c z ­
ka?

W  odpow iedz?  w y rę c zy ła  m ię 
córka.

—  A le ż  m am u siu ! —  zaw o ła ła  
—  m ała, k rótka p rze ja żd żk a  za 
m ia s to ; p *n  N a rc y z  tna św ie tn e  
au to i doskon a le  p ro w ad z i, a po­
zatem  ‘ edzie z  nam i n a rzeczon a  
pana N a rcy za , m o ja  ko leżan ka 
W isia ... p rzem ów  i ł a !..

—  A c h  to pan za ręc zon y  —  
skon sta tow a ła  m am a z m iłem  
w zru szen iem

Skinąłem  potaku jąco .
—  N o , p an ie  C yziu . m usim y się 

sp ieszyć  —  za k rzą tn ę la  s ię córka 
i u ca łow a w szy  m ateczkę, p oc ią ­
gn ę ła  m ię za  rękę  w  k ierunku 
w y jś c ia .

—  A  ja k ie j m ark i m a pan sa ­
m och ód?  • —  spyta ła  tro sk liw a  
m atka d a ją c  m i pu lchną d łoń do 
u ca łow an ia .

—  F ia t  —  od p ow ied z ia łem , do­
d a ją c  w  m yś li — -„yo lu n tas  tun“ . 
. B y ło  to  jed n o  je d yn e  s łow o j a ­
k ie  w y p o w ied z ia łem  na te j k ró t­
k ie j w iz y c ie

—  N ie c h  s ie  pan o p iek u je  m oją

corą  —  w o ła ła  je s zcze  od progu . 
| -Test sk łonna do p rzez ięb ień , tr z e ­

ba uw ażać żeby  s?ę n?e ro zp in a ­
ła pod s z ;, ją !

—  Oo to w szys tko  zn aczy  —  
spyta łem  s-ę córk i z iry to w a n y , 
g d y  ju ż  zn a le ź liśm y  się  w  b ra ­
m ie.

—  Ach , d robnostka , w y św ia d ­
c zy ł m i pan p ra w d z iw ą  p rzys łu ­
gę. M am a n io znosi K a ro la  z k tó ­
rym  w ła śn ie  p o jad ę  na tę w y c ie c z  
ke. to  bardzo  m iły  chłopak. C hcia  
łam  w ięc . żebv  w \ p ro w a d z ił m ię

dom u ktoś, k to m a tak  p o c zc i­
w y  w y g lą d  jak pac. ra n ie  N a r ­

cyz ie . A  te ra z  n iech  pan zam ­
kn ie  o r z v  i n ie  rltsza  —  s ir  p rzez  
jed n a  m inutę, Jest pan p rzec ie ż  
gen tlem anem .

U słu cha łem  z le cen ia  i po ch w ili 
do m oich  uszu doszed ł w a rk o t 
od je żd ża ją cego  m otoru . Od tego 
czasu, zosta łem  p rz yd z ie lo n y  na 
sta }©  do to go  rod za ju  m is ii.  M u­
sia łem  z ja w ia ć  s ię  w ieczo rem  z 
p rośba  do m am v o  w yp u szcen ie  
córk i do ca fe  A r je  dna. o c zy w iś c ie  
pod m o ją  op ieka . N a  te le fo n ic zn e  
za p y ta n ia  m atk i „ c z y  córka hvła 
zem ną w c zo ra j u państw a X ' "  
m usia łem  od p ow iad ać  —  że tak. 
K ie d y ś  znow u spyta ła  m ie pan i 
m atka, ja k  s ię  op iekow a łem  je j  
córką  podczas pobytu  na t r z y ­
d n io w e j szk o ln e j w y c iec zc e  s ta t­
k iem  po W iś le .  c z v  b y ła  abv z a ­
p ię ta  pod szwm ? O dpow ied zia łem  
—  że była , c óz  m ia łem  od p ow ie ­
d z ie ć?  Jestem  p rz e c ie ż  g en t le ­
m anem .

Skoń czy ło  s ię w reszc ie  na tem . 
ż( łZosta la  żona ow ego  ta jem n ic ze  
go K a ro la . M v-'Ia łem . że będę m iał 
spokój. A le  gdz ie tam . po pew nym  
czasje , z a d zw o r iła  do m n ie  zn o ­
wu.

—  M o i m aż m n ie n ie  kocha —  
orzek ła  z g c r y .z a  —  m usi m i pnn 
w yśw iad '-7vć  je s zc ze  jed n a  p rz y ­
s łu gę  i p ó jść  razem  znam i na dnn 
c in g . Chce w zb u d zić  w  K  .rob i 
zazdrość , brnie s>e m-zez ca ły  w ie ­
czó r  do pana um izgu ła .

Fos/cdi cm z n iem i na ten  dan ­
cing.

Ow.szem, n ie  pow iem , um izga- 
ła s ię  do m n ie a le tem  n iem n ie j 
oba j z K a ro lem  ■wynudziliśm y się 
śm ie rte ln ie . W końcu  o d w ie ź liśm y  
ją-, ao- domu i p osz liśm y  oba j na 
w ódkę.

Od tego  czasu sgk-.aeis 'p rz e i­
n a czy ła  się zupełn ie . D ziś  jestem  
c ich ym  w sp ó ln ik iem  K aro la  i m a­
m y ta jn y  układ. "Małżonka je g o  
często te le fo n u je  w  sp raw ie  m ę ­
ża

Jak  ob liczon o , na ca łym  św ie  
c ie  w sch o d z i 12.810 d zien n ików , 
w  tem  w E u rop ie  8.65G. W  A m e ­
ryce  w sch o d z i 21ÓO dzien n ików , 
w  A z j i  1647, w  Au-stra lji 200, w  
A fr y c e  2i:>. z c zego  na sam E g ip t  
p rzyp ad a  7 ". Ludność środ kow e j 
i w sch o dn ie j A f r y k i  do dn ia  d z i­
s ie js z eg o  nie ma gaze t.

K ra j, gd z ie  g a ze ta  po ra ź  p ie rw ­
szy  u jrza ła  św ia tło  d zienn e —  to 
C h in y , Już w  roku 715 p ow sta ł 
w  C h inach  p ań s tw ow y  d zienn ik  
„P e k in g  Bao“ , k tó ry  po 1200 la ­
tach sw ego  is tn ien ia , w  zeszłym  
r k u  p i ze s ta l w ych od z ić . „P e k in g  
B ao “  często  zm ien ia ł n agłów ek , 
a le  zaw sze  p ow ra ca ł d c  sw ego  
p ie rw o tn ego . Z początku  w y ch o ­
d z ił na żó łtym  jed w ab iu . A le  dziś 
C h in y  n ie  za jm u ją  ju ż  p ie rw s ze ­
go m ie jsca  w s ta ty s ty ce  p rasy. 
P rz e ś c ig n ą ł je  ich  s ta ły  r y w a l —  
Japon ja . -Japonja s tan ow i obecn ie  
k ra j, gd z ie  w ych od z i n a jw ię ce j 
d z ien n ików  o m ilju n ow ym  nak ła ­
d zie . Z dzienn ików ' A z j i .  w y ra ża ­
ją cy ch  się, w  lic zb ie  1647 p rzyp a ­
da na Jap on ję  101S.

N a js ta rs z ą  kolebką ga ze ty  są 
w ię c  C h iny, n a jm łodszą  A lb a n ja .
' k lban ji za ło żon o dw a  d z ien n i­
ki d op iero  w  r  1929, a ich  za ło ży ­
c ie lem  b y ł k ró ! A ch m ed  Zogu  1

N ie  m ożna pom in ąć m ilczen iem  
k ra ju , g a z ie  u-yehodzi jed en  je d y ­
ny d z .en n ik  —  je s t  to  „P a ń s tw o  
k ró lo w e j S aby ", w  s to lic y  tego 
p ań stw a  w ych od z i ga ze ta  pod na 
g łów k iem  „A im r o "  (w ia d o m o śc i).  
N a w e t pó łnocna Ir la n d ja  i L ich - 
ten s te in  o 11.500 o b yw a te li p os ia ­
d a ją  d otych czas  po dwa, trzy  
d z ien n ik i.

C iekaw ą  je s t  s ta tys tyka  w yk a ­
zu jąca  ile  g a ze t  p rzypada w  po 
s zczegó ln ych  k ra ja ch  na ile  m ie ­
szkańców . P od  tym  w zg lęd em  na 
p ie rw szem  m ie jscu  zn a id n ie  eię 
S zw a ica r ja , g a z ie  na 8000 m iesz­
kańców  p rzypada  jed n a  gazeta  
N as tępn e  m ie js c e  za jm u ją  N ie m ­
cy, g d z ie  w ych od z i 40 p ro c e r f  
v. szystk ich  eu rope jsk ich  eazet. 
jed n a  p rzyp ad a  na 20.000 m iesz­
kańców . W-Łglka B ry ta n ia , gdz ie  
d z ien n ik a rs tw o  lio szezyc ić  się mo-

—  G d zieśc ie  b y li w c zo ra j w ie ­
czorem  ? —  pyta zan iepoko jon a .

—  B y liśm y  w  o g ro d z ie  b o tan i­
cznym  —  -odpow iadam  —  w ą ­
cha liśm y  kw ia ty ,

— A  d la c zego  K a ro l w ró c ił  p i­
ja n y ?  _

—  W id o czn ie  zapach  b zów  tak 
go  upoił...

—  A  co to za  la f ir y n d a  z k tó ­
rą w id z ia ła m  w as  o n e gd a j?

—  P ro s zę  się lic zy ć  ze słow a-

ze w ysoK-m  poziom em  i  zn acznym  
ro zw o jem  w yk azu je  jed n ą  ga ze tę  
na 107.000 m ieszkań ców .

W  A m ery c e  P o łu d n ie  w y p rze ­
dza P om oc . W  a rgen tyn ie  p rz y ­
pada np. 53.000 m ieszkań ców  na 
jed n ą  gaze tę , podczas k ied y  w  
Stanach  Z jed n oczon ych  jed n a  g a ­

zeta  p rzyp ad a  na 61,000. W  sa.- 
m em  B uenos A ir e s  w ych od z i 37 
d z ien n ików  —  prawdę w e  w s zy s t­
k ich  je żyk a ch  św ia tow ych . Jeś li 
chodzi o  w ysokość  nakładu., co j e ­
d yn ie  4 państwm p oszczyc ić  się 
m ogą  nakładam i, p oszczegó ln ych  
pism. p rzek ra cza ją cym i m iljo n ;

są to :  F ra n c ja , A n g lja ,  S tan y  
Z jed n oczon e  i Japon ja . N a jw ię k -  
ozy nakład ze  w szys tk ich  g a ze t 
na, ca łym  sm ie c ie  ma d z ien n ik  an ­
g ie lsk i „ D a i ly  M a i l "  i fra n cu sk i 
„ P e t i t  P a r is ic n " .  O ba te  d z ien n ik i 
w ychodzą  w  n ak ład zie  2 m iljo n ó w  
egzem plarz.;

Za koltzastemi zasiehumi Rostocku
juduje sią potąga Niemiec

Rostock , m ała  spokojna m ie- P o s ta ra jm y  s ie  z a jr z e ć  za gę- 
scraa po łożona na n iem ieu d em  &te zas iek i ko lczaste . N ie  ła tw a  
Pom orzu , u w yb rze ża  b a łtyck iego  to rzecz . W  m ieśc ie , g d z ie  dotych-
p rzek szta łca  s ię  w  o lb rzym ie  cen 
fru m  przem ysłow e , k tó rego  wy-, 
tw ó rczo ść  n ie  nia n ic  w spó ln ego  
z ce lam i poko.iowem i. Rostock , 
ro zb u d ow u je  za ło żon e tum przed  
n iespe łn a  dw om a la ty  w ie lk ie  
w a rs z ta ty  lo tn ic ze , p rzezn aczon e  
w y łą c zn ie  d la bu dow y sam olo tów  
bom bardu jących . N a  ro z le g łe j 
p rzes trzen i, c ią g n ą ce j s ię  od g ra ­
n ic m iasta  aż do w ie le  u częszcza ­
nej p rzed  w o jn ą  i w  p ie rw szym  
dzies ią tku  la t  po w o jn ie  p la ży  w  
W a r  nerą ii nde dym ią  fa b ry k i, w id ­
n ie ją  zda ła  kad łu by h a n g a ró w  lo t 
n iczych , z ie len ią  s ię  św ieżo  w y ­
regu lo w a n e  p lace  p rzezn aczon e 
na lo tn isk a  ćw iczebn e . C a la  ta  po­
lać teren u  otoczon a  k ilkak ro tn em i 
zas iekam i z dru tu  k o lc zas tego  5 
p iln ie  s trzeżon a  p rzez  żo łn ie rzy  
R e ich sw eh ry , sp ra w ia  w ra żen ie  
o lb rzym iego  obozu w o jen n ego .

W  m iasteczku  sam em  zn a jd u ją  
s ię  lic zn e  w a rs z ta ty  p recy zy jn e , 
s trzeżon e  ró w n ie ż  p rzez  żo łn ie ­
rzy  i o toczon e d ru tem  ko lczastym . 
P ra ca  w  tych  w a rsz ta ta ch  w re  
dniem  i nocą. L ic zb a  robotn ików , 
k io ra  p rzed  dw om a je s zc ze  la ty  
w yn os iła  800, w zros ła  obecn ie  do 
4400. R ob o tn icy  ci rek ru tu ją  s ię  
z e lem en tu  p o lity c zn ie  b ezw zg lęd  
nie pew nego. D ob rze  p ła tn i i s ta ­
rann ie  s e lek c jon ow a n i s tan ow ią  
jakby  e litę  n iem ieck ie j klaisy ro ­
b o tn ic ze j, e l i t e  w yb ran ą  z pośród  
człon ków  S A  i SS.

m i —  odpow iadan i —  to m oja na­
rzeczona , ta  W is ia  z któi\ą je ź ­
d z iliś c ie  w ted y  nn p rze ja żd żk ę  
z a h iia s to .

—  A  czy  to p raw da , że K a ro l 
ma ju tro  p os ied zen ie?

—  O w szem , ma, ob a j b ie rzem y  
w niem  udzia ł.

czas jed yn ym i gośćm i by li b e il iń -  
cz ji-y , z je żd ża ją c y  s ię  tu tłum n ie 
na sezon  letn i, ro i s ię  obecn ie  od 
a g en tó w  o s ła w io n e j Gestapo. 
B iada tem u, k toby od w a ży ł s ię  p i­
snąć s łów ko, u jaw n ić  bodaj u ła­
m ek z d z ia ła ln ośc i p rzem ysłow e j 
Rostocku . A  jedn ak , trzeb a  ty lko  
c ie rp liw ie  i u m ie ję tn ie  szukać, 
aby n aw et w  tych  w aru n kach  ze ­
brać ga rść  in te resu ją cych  in fo r  
m aey j.

"W arszta ty  lo tn ic ze  po p rze ­
p row adzen iu  na w ysp ie  S y lt  p rób  
now ego  hyd rop lan u  H E .6 0  typu 
H ein ck la , budu ją  obecn ie  80 hy- 
d rop lan ów , k tó re  w ykończone być 
m a ją  w  s ie rpn iu  b f  r? K ażth  h yd ­
rop lan  zao p a trzon y  w  m oto r C V  
m ocy 700 koni, po.Ma da dv/n ka 
ra b in y  m aszyn ow e i u rządzen ie  
do wy tw a rzan in  sztu czn e j m gły , 
d la sku tecznego  u k ryc ia  się p rzed  
n iep rzy ja c ie lem , ttyd ro n lan  m oże 
zab rać  zn a c zn " ładunek lekkich  
bomb. W  szybk iem  tem -ue r^yitę- 
pu je  fa b ry k a c ja  sam olo tów  pó ł­
c iężk ich  „A ra d  65". zaonatrzo-

nyćh  w  tr z y  k a ra b in y  m aszyn ow e 
—  dw a s tr z e la ją c e  w  jed n ym  k ie ­
runku, a trze c i ruchom y, u m ie j­
scow ion y  p rzed  s iedzen iem  p iio ta .

n a jb liższym  czas ie  w yp ro du ko­
w an ych  bedz ie  100 tego  rod za ju  
ap ara tów . Z w a rsz ta tów  w  R o ­
stocku w ych od zą  4 tak ie  ap a ra ty  
ty go d n iow o

W a rsz ta ty  H e in e la  ro zp oczę ły  
p rodu kcja  H E .59 p ra w d z iw y ch  o l ­
b rzym ów  p ow ie trzn ych . Z a łoga  
tego  sam olotu  s k ła d a ć 's ię  b ęd z ie  
z 10 lu dzi, u zb ro jen ie  je g o  z  k i l ­
ku karab inów  m aszyn ow ych  i a r ­
m at. Samolot, posiada  6 w y rzu tn i 
d la  bom b 100 kg. o ra z  spec ja ln e , 
n a d zw ycza j p re c y zy jn e  apara ty , 
p o zw a la ją c e  na dok ładne u sta le ­
nie od leg ło śc i celu  i r e gu lo w a n ie  
obstrza łu . Co k w a rta ł w a rs z ta ty  
d os ta rc za ją  n iem ieck iem u  lo tn ic ­
tw u w o jskow em u  10 tak ich  ol­
brzym ów '. T e  sam e w a rs z ta ty  bu­
du ją  sp ec ja ln ie  szybk i sam olo t 
p ośc igo w y  H  t l i  u zb ro jon y  w  
dw'a k a rab in y  m aszyn ow e  i a r ­
m atkę szybaostrze ln ą . Szybkość 
teg-o sam olotu  d och od zić  m a do 
500 km na godzinę.

Dziewięć czarnych smug

Niezwykłe zjawisko na niebie
widziane pod Przemyślem

PR Z1.U 1 ŚL, 2.0. Jak doaosz;, /.p 
Slu.bna, zaobserwowano tu .w  czasie 
jednego z pogodnych wieczorów ma­
jowych ciekawo zjaw isko niebieskie;

I Mianowicie około godzin-/ 2 :i m. 15 
zffcwnżono ciemno smugi na niibio. 
Niebo było dość jasne i wńlać tylko 
było w jednem miejscu lekkie ;mu- 
jfi oparów. Księżyc ,vyraźnio odbijał 
:-.io na tlo czarnej smugi, w ygląda ją­
cej jak gęsty dym, wychodzący z ko­
mina. Strmniowo ciemnych snutą zia-

N c  i t. d odpow iadam  jak  z , w ia ło  się c o ra z  w ię c e j ,  a w k oń cu  ti-
nu t na każde  pytan ie . J e s t «r o ; iw o r z y ły  on o  . w ie lk ą  S-rmrńennn
p rzec ież  gen tlem an em . ? c w ia z d ę  w p o łu d n io w o -z a c h o d n ie j

Jur. ; stronie ni-eha. Draga .taka sama

c-.Ytazda, tyik .0 tuec.o Jbje.dj*3 , zjwwję „  
ła się na przeciwnym krańcu nieba 

Obie gw iazdy sięgały swemu pro­
mieniami aż do zenitu, .gdzie ciemne 
smugi obu gwiazd łączyły się z sobą. 
O gólny. wygląd zjawiska był taki. żc 
mogłoby się wydawać, że dziewięć 
reileh toiów , mśfnwionycli na dwóch 
przeei nrraeh krańcach horyzontu, 
i zuea smugi na cdemn.y nieboskłon, 
/.jaw"sko trwało bez zmian do go- 
ęziny 2.33, po^/eni ciemne promie­
nie y.aczęły się kurczyć, grubiejąc u 
nasady i /.miewając, się w grabę zwa­
ły, przypom inające burzowe chmury, 
na północo-wschodzie.

Antoni Marczyński *13

Zem sta Hindusa
Powieść egzotyczna

—  T o  m i w yg lą d a  na dawny- g ro b o w iec . D o licha , n iew ie lu  
ch j ba lu d zi b ra ło  kąp ie l w  w yp ró żn io n ym  sa rko fagu , —  m ruknął 
P ra d o  z hum orem , —  ta k ie j o k a z ji n iew o ln o  zap rzepaścić .

Zam kn ąw szy  d rzw i od w ew n ą trz  na zasuw ę, za czą ł s ię  ro zb ie ­
ra ć  p ow o li, g d y ż  k ąp ie l w yd a ła  mu s ię  je s zc ze  n a zb yt c iep ła . N ie  
m y lił  s ię . K ie d y  usiadł na w yk ła d a n e j m arm urem  k ra w ędz i „b a s e ­
n u " i za n u rzy ł stopy, syknął z b ó lu ; w oda  b y ła  w rę c z  gorąca .

—  C zy  ten  dziad  D ew a d a tta  b ie rze  m n ie za J a p o ń czyk a ? ! —  
żach nął s ię , szu ka jąc  w zrok iem  kranu  z z im n ą  w odą , lub kon tak ­
tu dzw onka. O b ie  te  „ in s ty tu c je "  b y ły  o c zy w iś c ie  n iezn an e w  pa ­
łacu, n ie  p ozos taw a ło  w ię c  nic innego , ja k  czekać, aż kąp ie l trochę, 
os tygn ie .

S łońce m ia ło  za jś ć  n iebaw em . W  c iaon e j, choć b a rd zo  w yso ­
k ie j ła z ien ce  r cb ilo  się c o ra z  c iem n ie j, coraz... n ie  w ied z ie ć  
d laczego ... s tra s zn ie j. Z oc zyw szy  w  k ąc ie  lam pką o liw n ą . F red d y  
pon stan ow ił ją  zapa lić , a le  zan im  zd ą ży ł pow stać, u s łysza ł p o d e j­
rzan y  szm er za ś c ia n ą ; b y ło  to  tak, ja k g d y b y  ktoś w sp in a ł s ię  po 
m urze ku zak ra tow an em u  okienku, n iem al pod su fitem  w y c ię te ­

mu w  te j w ła śn ie  śc ian ie , do k tó re j p rz y le g a ł „basen  - s a rk o fa g " .

—  Czyżby kom uś p rzys z ła  och ota  p od g ląd ać  m n ie w  k ą p ie li?  
A  m oże to  sam B ahadur. k tó rego  ź le  p o in fo rm ow a n o  i k tó ry  sądzi, 

że tu  je s t  Zos ia?
S ze les ty  u c ich ły , le c z  p o w tó rzy ły  się znow u, g d y  F re d d y  p a l­

nął stopą w  p ow ie rzch n ię  w ody.

—  R ozum iem , —  pom yśla ł, —  p lusk go  ośm iela , u tw ierd za  ,go 
w  p rzekon an iu , i i  osoba p rzeb yw a ją ca  w  ła z ien ce  ju ż  w esz ła  do 
w anny i n ie  u s łysza ła  tych  s zm erów  za ścianą... D obrze, n ie  będę 
c ię  w y p ro w a d za ł z błędu.

W ię c e j ro zb aw ion y , n iż  zain t ryg ew a n y , P ra d o  ją ł  bim bać no 
gam i, s ta ra ją c  s ię  p iuskać jak n a jg lo .śn ie j. a rów n ocześn ie  zaa z ie - 
ra ł g ło w ę  dc g ó ry  i czeka ł sp ok o jn ie  na d a lszy  ro zw ó j w ypadków . 

W reszc ie ....
—  K ij Co to zn a czy?  —  zan iepok o ił s ię  n ieco.
T o , co ktoś w surją ł do ła z ien k i p rzez  zak ra tow an e, iem pozba­

w ion e szyb  ok ienko w y g lą d a ła  zrazu  na gru by  k ij, tk ó ry  jed n ak  po 
c h w ili zaczą ł zg in ać  s ię  e la s tyczn ie , aż w zo ń cu  sta ł się jak b y  dużą 

sp rężyną. O w a „s p rę ży n a " zaw is ła  bMsko su fitu  dok ładn ie  ponad 
kolanam i o s łu p ia łego  P rą d y  i n ag le  spadła . Gdyby' usunął nogi 
o pół sekundy p óźn ie j, b y łb y  zgu b ion y. In s tyn k t sam ozach ow aw czy  
o c a lił  go, a le  c zy  na d łu go?

—  R a tu n k u ! —  w rzasn ą ł, co tchu  w  p iers iach .

Za  śc ian ą  r o z le g ły  s ię  zn ów  szm ery, szelesty, potom  k rok i u c ie ­
k a ją cego  cz łow iek a  i je g o  g łośny, s zyd erczy  śm iech.

R ów n ocześn ie  w  w o d z ie  od b yw a ły  s ię  d z ik ie  p lą sy  ja d o w ite g o  
węż;?. k tó rego  p oczęs tow an o  tak  c iep łą  k ąp ie lą  i k tó ry  m io ta ł się 
z w śc iek ło śc ią , n ie m ogąc w yd ostać  s ię  z nader g łęb ok ie j w anny.

R ów n ocześn ie  F red d y  P ra d o  ry c za ł z p rzera żen ia  i w a li ł  p ięś ­
ciam i w  d rzw i k tóre , jak  te ra z  dop iero  s tw ie rd z ił, b y ły  zam kn ięte  

od zew n ątrz .
—  N a  p o m o o o o c !!
Z ro zu m ia ł ju ż , że  zas ta w ion o  nań pułapkę, źe  obm yślano każdy  

d ro b ia zg  tak, aby  on, F re d d y  n ie  w yszed ł stąd z życ iem . B y n ie 
m ógł uciec, zam kn ięto  d rzw i By w ą ż  w pad ł w  szał, w oda  b y ła  n ie ­

m al go rąca . B y  w ą ż  n apew n o pokąsa ł sw ą  o f ia r ę  i n ic  raz, lecz 
d z ie s ią tk i razy , zrzu con o go  do w a n n y ! zn a jd u ją cy ' s ię  w  n ie j c z ło ­
w iek  m ia ł osza la łem u  gadów? pos łu żyć  za  pom ost podczas  ucieczk i

z w ody. W- tym  jednyrr? s zczegó le  zam ia ry  pom ysłow ego zb rod n ia ­
rza p ok rzyżow a ł p rzyp a d ek ; w  c h w ili zam achu F red d y  je s zc ze  nic 
zan u rzy ł s ię  w  w an n ie  i d zięk i temu n ie  zg iną ł..; n arazie.

—  Ra...tun...kuuuu ! ! !
P o ją ł  w reszc ie , iż  p rzyzyw a  pom ocy n a da rem n ie ; ta jem n ic zy  

w ró g , k tó ry  w szys tko  p rzeg o to w a ł tak dok ładn ie, z p ew n ośc ią  n te  
zapom n ia ł o Urn by w  te j części lew ego  sk rzyd ła  pałacu  n ie  było  
M ikogo  z  dom ow n ików . N a le ża ło  w ięc  lic zy ć  na s ieb ie , a skoro 
n ieb ezp ieczeń stw a  zag ra ża ło  ty lk o , ze  s tron y  w ęża  n a leża ło  un ie- 
b zkod liw ić  je go . A le  ja k ?  R ozb iegan e  sp o jrzen ia  P rą d y  od k ry ły  
w półm roku d w «  puste w iad ra , a obok nich nos id ła  z bambusu. 
Z braku  lep szego  oręża , p och w yc ił ten  bam bu sow y p rę t  i p od b ieg ł 
z Hm 1 ku w an n ie , z k tó re i-w ła śn ie  w y ch y la ł s ię  łeb  g ro źn ego  in tru ­
za., P r z e z  ch w ilę  m ierzy li s ię  w zrok iem  pełn ym  n ien aw iśc i i... s tra ­
chu, a potem  św isn ą ł bambus. T r a fio n y  w  szy ję , w ą ż  zan u rzy ł s ię  
w  yyannie, lecz  natychm iast, p odn iós ł s ię  zn ow u ; w ie d z ia ł ju ż, że 
ten s taw ek  nie je s t  bezden n ie  g łębok i, że tw a rd e  dno tw o rzy  m ocny  

punkt, op a rc ia  d la  jo g o  m usku larnego ogon a. W y p ro s to w a ł się , za- 
sycza ł z łow rogo .

—  N aśc i, b estjo , g ry ź , udław/ się, —  w arkn ą ł F red d y .

K on iec  sw ego  p rę ta  w epch n ą ł wT o tw a rtą  paszczę  sądząc, ze  tym
sztychem  zakończy  w a lkę, a tym czasem  t\ lko p o go rs zy ł sw o je  po­

łożen ie . B ow iem  gad  w ża rł s ię  zębam i w  bam bus i, u w a ża ją c  go  za 
now y  punkt oparc ia , dźw ignął p ow o li ogon .

S y tu a c ja  sta ła  s ię  bardzo  kry tyczna. M rok  zapadał, za ch w ilę  
n iep rzeb itc  c iem n ości m ia ły  o ga rn ą ć  w szystko, F red d y  by ł nago 
i boso, je g o  jed yn a  broń  u g rzęz ła ; w  k łach  s tra s z liw ego  przeciwm .ka 

i lada  ch w ila  in og ia  mu dopom óc do opu szczen ia  w anny, a w tedy  
w yn ik  w a lk i byłby  p rzesądzon y .

(D . c. 11. ).

R E D A K C J A :  Warszawa. N o w y  k w ia t 22. T e le fo n y  6 00119 (s t k r e t a r ja t ,  d o u a tk o w y  red. n a c z e ln y ) ;  6.66.62 
(d zM *  p o lity c z n y  ; e k o ro r r/ c z n y ) 6.33 ol (d z ia *  m iejsk-' l i l e i . - a r t . ) ;  S.66.J-9 (m ię d z y m ia s to w y ) .  Sekre­
t a r z  r e d a k c ji p r z y jm u je  iu te fe s «lr i*ó w  co d z ien n ie  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i ś w ią t  w  g o d z . 4 —  6 pop .

A D M I N I S T R A C J A .  Warszawa, Zgoda 1. T e le f o n y :  A d m in is t r a c ja  i Z r z ą d  CIE J4 i ren u m era tu  6 9 1 6 6 . 
W y d z ia ł  o g ło s z e ń  691-56. S k rz y n k a  poc-2to w a  745. A d re s  te leg ra f!e zn %  —  A B C "  arsrawa. K o n to  
y. K. Nr. 13550.

PRZED ST.r W IC1ELSTW  Kelisz- A le ja Jćzefm y 11, tel. 209; Piotrków Trybun.-di-ki. Słowackiego 9, tel. 59;
e' < v flr f;n k a  2 6 . t e l .  130.

PE EN  P M E R A T A : m iejscowa ( i  odnoszeniem do nomu) i zamiejscowa t.raz z cotygodniowym dodatkiem 
literackim  „Prosto z Mostu" zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza z ł. 3.90 miesięcznie

^  gj. w., .  .  W ł  . „  _  '  za miejsce wysorości 1 ntiłijr.etra przez szerokość jednej szp*i
/ ' C U  7  J jL - f  ty  (na wszystkich stronach po 6 szpa lt): na 1-ej s trom e— 1

w  tekście (wśród artyku łów ) —  70 g r . ,  w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatni ;j stronie — 
60 g". Notatki reklamowe —  1 M. Itjm nnil.aty (specjalne) — 1.50 z {„  l/kąpsk e —  50 gr. Nekm logja po 
30 gr. Drobne po 20 «m. sa wjtwł, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy sly za oddzieln ■ wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatfc1 reklamowe oznacza s i« cy frą  <N .), a komunikaty specjalne cyfrą

(K om .). Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, te ’ 691-66 —  biuro czynne od godz, 9 rar.o do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszynski.

R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  J ozet M atuszczyk . Druk. L ite ra ck a  S. z o. o „  W arszaw a , N o w y  Ś w ia t 22, te l. 666-64 W y d a w c a : M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A


